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Prace parlamentu.
POŚPIECH W SPRAWIE REGULAMINU 

OBRAD.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wieueń. Po wczorajszych kouferencyach, 
jakie odbyły się między wieUdeini stronni® 
ctwam i przyjąć należy, że załatwienie przed
łożenia o reformie regulaminowej nie na
trafi na żadne trudności. Co prawda dzisiej
sze posiedzenie, wyłącznie tej sprawie po
święcone. potrwa dłużej, lecz jóst. wszelka 
nadzieja gładkiego załatwienia. Do gloso
wania imiennego możliwie przyjdzie tylko 
dopiero przy postanowieniu o protokołowa
niu mów niemieckich.

Izba panów  zbiera się również dzisiaj i 
jutro, tak , że będzie mogła załatwić uchwa
lony przez Izbę posłów projekt ustaw y, po- 
czcm w piąten już na podstawie nowego re
gulaminu rozpocznie się dyskusya polity
czna. Aby do jednej dyskusyi nie stosować 
dwu odmiennych regulam inów prawdopodo- 
bme -większość oświadczy się za odpadnię
ciem posiedzenia jutrzejszego względnie za 
postawieniem innego przedm iotu na porzą
dku dziennym obrad Izby.

Wiedeń. * Pism a tutejsze donoszą, że 
istnieje w sferach poselskich zamiar prze
prow adzenia uchw ały co do zmiany regula
minu Izby posłów jeszcze na dzisiejszem po
siedzeniu. Ma być postaw iony wniosek, aby 
całe przedłożenie załatwiono w jednej gene
ralnej aebacie. D yskusya szczegółowa od
padłaby zupełnie. O ile wniosek taki zosta
nie przyjęty, odbywać się będzie posiedze
nie dopóty, dopóki uenwała nie zostanie po
wziętą. Ponieważ we środę obradować bę
dzie Izba panów, m ogłaby reform a regida- 
minu i tam  być przyjęta na jednem  posie
dzeniu. poczem w piątek nowy regulam in 
wszedłby już w życie. Ostateczne zm iany, 
jakim  ulegnie wniesiony projekt, zostaną 
uchwalone dzisiaj na konwencie seniorów. 
Rokowania naw iązane w spiaw ie reformy 
regulam inu między chrześć.-społecznymi, 
niem. socyalistami. związkiem czeskim i Po
lakam i postąpiły o tyle naprzód, że istnieje 
prawdopodobieństwo uchwalenia reformy 
regulam inu bez dalszych nudności. -

PROWIZORYUM BUDŻETOWE.
Wiedeń. * Objaśnienie rządowe do 

przedłożenia budżetowego podnosi, że przez 
trzy  la ta  w ojny prace finansowe w m onar
chii dukonyw ane były na  podstawie rozpo
rządzeń cesarskich, wobec braku odpowie
dnich usta w. „Nieznajomość długości Trwa
nia w ojny i złączone z tern wzmożone tru 
dności oceny w ydatków  i dochodów pań
stwowych, nie pozwoliły dotychczas na przy
gotowanie dokładnego projektu budżetu. — 
W szystkie prace celem ustalenia, budżetów 
poszczególnych resortów  są w toku11.

towuje utworzenie we Francyi na wzór ro
syjski rady robotników i żołnierzy.

Do Paryża i Lyonu nadeszły obszerne 
wiadomości o ruchach strajkow ych w okrę
gu przemysłowym Loary. W samym Paryżu 
moli strajkow y się zmniejszył, natom iast 
wybuchły nowe strajk i w Rouen. Bordeaux 
i Marsylii.

Kwestya rosyjska w Izbie francuskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. Z Lugano donoszą do ..X. Fr. 
Presse", że według tam tejszych informacyi 
dyskusya na tajnein posiedzeniu Izby fran
cuskiej przybrała, ogromne rozmiary. Kwe- 
stya udzielenia paszportów  socjalistom  
francuskim  do podróży do Sztokholmu przy
szła na drugi plan, gdyż głównie rozważa
no obecną sytjuacyę w Rosyi. stanowisko 
wojska rosyjskiego i warunki, jakie już w 
swych enuncyacyach co do pokoju R ada de
legatów  robotników i żołnierzy poczyniła. 
Wedle informacyi organu rządu francuskie
go, rząd jesi przeciwny ogłoszeniu aktów  
dotyczących stosunków Framcyi do Rosyi, 
zgodziłby się jednak na podanie ważniej 
szych w yciągów.

Rozstrzeliwanie Rosyan we Francyi.
Berno. B. kor. „Journal de Ge.nove" oma

wiając sytuacyę rosyjską, pisze: Ponieważ 
u wojsk rosyjskich we F rancyi wystąpiło 
wrzenie, a naw et częściowo bunty, Kieron- 
skij zarządził telegraficznie, aby wszystkie 
zakłócające żywioły bez miłosierdzia roz

strzeliwano.

OSTATNIE REZERWY...
(Telefonem od Daszego korespondenta),

Wiedeń. „X. W. Journa l11 donosi za dzień 
iuKąrńi śzwajf aisikinu, że Francya poczyna 
pobierać, ostatnie rezerwy ludzi zdoLuych na 
fronl.

Tajny układ Rosyi z Japonią.
Amsterdam. B. kor. J a k  podaje „Maas- 

bode“ , „Russkoje Słowo11 donosi, żc przed 
rokiem mjędzy Rosyą a Japonią zawarty 
został tajny układ na w ypadek, gdyby miało 
przyjść do konfliktu między Rosyą a innymi 
sprzymierzeńcami. W układzie tym poczy
niono Japonii ważne konftcsye na koszt s ta 
nowiska mocarstwom ego Anglii i .Ymeryki 
na dalekim  wschodzie.

Rada robotnicza we Francyi?
Genewa. * „Journal de Peuple11 donosi, 

że grupa francuskich socyalistów, podobnie 
jak  część &ocyalistówr angielskich, przygo

0 zbliżenie dwóch Kościołow...
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. Dzienniki tutejsze donoszą za 
„Petit. Lloydem11 ze Sztokholmu, że W aty
kan postanowił urządzić spccya.lną admiui- 
stracyę dla spraw7 katolickich w Rosyi. P a
pież m a ująć naczelne kierownictwo tej ad- 
lninfetracyi, która, dążyć będzie do zbliże
nia między Kościołem rzymsko-katolickim 
a  prawosławiem.

P rz e w ró t w  R o s y i. v'ra|ka wśród burzy.
AWANTURY DEZERTERÓW YV KIJOWIE

Sztokholm. Minister jivojny Kiereński przy
był d,o K ijow a,"aby się osobiście poinformo
wać o zaszłych tam  aw anturach wśiód de
zerterów7, które miały krw aw y przebieg. — 
W edług oficywlńwj wiadomości przyszło w 
Kijowie do ponownych starć. Tysiące de- 
. ertęrów rozbroiło mijicyę, równie jak  ofi
cerów i uczniów7 szkół kadeci-ich, którzy 
atakow ali dezerterów  z automobilów cięża
rowych. D ezeridtzy odebrali oddziałowi żoł
nierzy karaniu maszynowy. W ielu żołnierzy 
zostało zranionych, a tssiącc dezerterów u- 
więzionych; reszta uciekła. Spokój został 
przywrócony.

Położenie w armii rosyjskiej.
Sztokholm. * Ifisma szwedzkie donoszą 

z Rosyi: Na kongresie delegatów7 7. frontu 
była wyczerpująco omawiana sytuaeya w7 ar
mii. Uzbrojenie i stan  armii naogół pogar
sza się codziennie. Liczni oficerowie przed

stawili stanowisko Kierenskicgo jako za
chwiane. Kierenskij zamienił swoje wpływy 
na drobną monetę. Jego ostatnie wystąpienie 
w Jłelsiiigforsie, jakoteż na rozmaitych czę
ściach frontu nie oantosło żadnego skutku. 
Podróż Kierenskicgo na 'front- miała przy
n ie ś  ożywienie działalności bojowej, tym 
czasem w rztKizywistośei me udała się. K ie
renskij nie dość jasno przedstaw iał zamiary 
rządu, przez no oburzył wielokrotnie na sie

bie żołnierzy. Największą 'niezadowolenie 
wywołało jego rozporządzenie, na mocy k tó 
rego kom endant armii może użyć* siły zbroj
nej także przeciw całym pułkom. Kierenskij 
sam uznaje swe niepowodzenie. Zamierza 

on wziąć do gabinetu przedstawicieli socya- 
lisiów , aby zyskać zauuenieumii&tmkóws

WILSON DO ROSYI. !
Berno. B. kor. „Petit Parisien11 donosi z 

\ \  asźyngtonu: Orędzie W ilsona do Rosyi 
wysiano dnia 2. hm. Tekst ma być w naj
bliższym czasie ogłoszony.

Naruszenie neutralności szwedzkiej.
Kopenhaga. B. kor. „National Tidonde11 

donosi 7. Malmne: Gdy szwedzki parowiec 
„Ludwig Kolberg’11 we czw artek w  drodze 
między Malmoe a Goeteborg przepływał ko 
ło Torrekure, dostrzegł łódź podwodną, p ra
wdopodobnie angielską, k tó ra ostrzeliwała 
niemiecki parowiec. Ten musiał zmienić kurs 
i podpłynąć tuż pod wybrzeże szwedzkie. 
Łódź podwodna jednakże ścigała go tam  
i ostrzeliwała dalej. Z powodu zapadającej 
ciemności nie było możliwem dojrzeć, czy 
ostrzeliwanie było skuteczne. Przez pewien 
czas zdawało się, jakoby także „K olberg11 
był ostrzeliwany przez łódź podwodną. Pe
wna ilość, granatów  padła w bezpośredniej 
blizkośw parowca. k tóry  ratow ał się ucie
czką na obszar szwedzki Jak  podają, łódź 
podwodna znajdowała się na wodain szwedz
kich.

CONAN DOYLE.

1 Ostatni galar.
(Przełożył: Fr. Gichner).

„Muta.ro nomine, de to, Britannia, 
fabuła narrarur’ .

'Działo się to w roku sto czterdziestym  
szóstym przed, przyjściem Chrystusa. Wy
brzeże północnej A fryki ze swą szeroką ob
wódką złotego piasku, zielonym pasem  pie
rzastych palm na. tle nagn-.h pagórków  o czer
wonawych stonach, jaśniało w opalowem 
świetle jakby  jakiś kraj czarodziejski. Z wy
jątkiem  jednego wązkiego cyplu, o k tó ry  fa
le rozbijały się w śnieżnobiałą pianę, morze 
Śródziemne rozciągało się niebieskie i spo
kojne jak  daleko okiem sięgnąć. Prócz, jedne
go galar u, płynącego powoli od strony Sy
cylii ku odległej przystani K artagińskiej, nic 
nie mąciło jego bezkresnej powierzchni. W i - ' 
dziany z daleka, galar ten przedstaw mi się 
jako okazały i piękny sta tek  eiem noczerwo-1 
nej barwy, o podwójnymi szeregu szkarla-j 
tnych wioseł, szerokich, zwisających żag lach .1 
zabarwionych tyryjską purpurą i uzbrojeniu 
z lśniącego mosiądzu. Spiżowy trójząb, u- 
mieszczony na przedniej części i w ysok‘, zło-' 
ty pusąg Baala-, boga Fenieyan, dzieci K a
imami, błyszczał na pokładzie. Z jedynego 
wysokiego m asztu ponad ogromnym żaglem

spływ ała flaga K artagińska o tygrysich p rę
gach. Podobny do okazałego szkarłatnego 
ptaka o złotym dzióbie i purpurowych skrzy
dłach, płynął po powierzchni wody — uoso
bienie putęgi i piękności dla patrzących z 
odległego brzegu.

Lecz zbliż się i spójrz nań teraz! Cóż to 
za ciemne pasma, które brudzą jego biały po
kład i plamią mosiężne okucia.? Dlaczego 
poruszają się długie czerwone wiosła tak nie
regularnie, konw ulsyjnie? Czemu wielu wio
seł braknie w wydrążeniach, wiele nadła
m anych, a  inne zwisają bezwładnie po bo
kach? Patrz, nawet wysoki posąg Baala jest 
rozbity i zbezkształcony! W szystko wskazu
je  na to, że okręt ten przeszedł jakąś okrutną 
próbę, jakiś dzień trwogi, k tó ry  pozostawił 
na nim dotkliw e ślady.

A teraz stań  na pokładzie i przypatrz się 
lepiej ludziom, którzy nim władają. -Są dwa 
pokłady, przedni i tylny, podczas gdy w 0 - 
tw artem  w nętrzu znajdują się dw a rzędy 
siedzeń, dolny i górny, gdzie wioślarze, po 
dwu przy jednym  wiośle, mozolą się zgięci 
przy .swej nigdy nie kończącej, się pracy. 
Na doli w7 środku znajduje sic wazka p lat
forma, po której kroczy szereg strażników 
z rózgami w rękach, bijących okrutnie nie
wolników. gdy przerywała pracą, choćby na 
chwilę tylko, aby otrzeć pot z uznojonego 
czoła. T.oez ci niewolnicy spójrz na nich!

Jedni, to pojmani Rzymianie, inni ŚrgShj- 
czycy, wielu czarnych I.ibijczyków, a wszy
scy wyczerpani do ostatka, zmęczone powie
ki opuszczone na oczy. wargi pokryte g ru 
bą czarną skorupą, spękane, krwawo, ra- 
mioim i grzbiety poruszają się mechanicznie 
w ta k t ochrypłego śpiewu dozorców. Ciała 
ich, wszystkich odcieni, od kości słoniowej 
do agatu. obnażone są po pas, a każdy lśnią
cy grzbiet okazpje pręgi od gniewnych ude
rzeń strażników . Lecz nie to jest powodem, 
że cieknie z nich krew, która czerwieni sie
dzenia i zabarwia słoną wodę. omywającą 
ich spętane nogi. Wielkie otwarte rany, 
siady uderzeń miecza i ukłóć włóczni wy
glądają jak  purpura na ich nagich piersiach 
i ramionach, zaś wielu z nich leży w nieła
dzie bez zmysłów na ukos ławek — nieczuli 
na zawsze na. baty  świszczące jeszcze ponad 
nimi. Teraz też zrozumiałe nam będą puste 
wydrążenia i zwisające bezwładnie wioski.

Jednak  i załoga nie znajdowała się w le
pszym Manie jak  jej niewolnicy. Pokłady by 
ły zarzucone rannym i i konającym i ludźmi. 
Tylko niedobitki utrzym yw ały się jeszcze 
na nogach. Przeważna- część leżała w w y
czerpaniu na przednim pokładzie, podczas 
gdy niewielu gorliwych naprawiało swą po
szczerbioną broń, zaopatryw ało łuki w cię
ciwy lub oczyszczało pokład z śladów wal 
ki. Na wyniosłej platformie 11 nasady masztu

„Beri. TagbL“ daje ciekawy opis 
ostatnich walk na froncie włoskim:

(H:) Pędzimy w automobilu z pozycyi na 
pozycyę. Gwałtowna burza raz wraz uderza 
w nasz pojazd z tak ą  siłą, że zdaje się lada 
chwila, iż spadniemy zepchnięci na którym  
zakręcie serpentyn u przepaście Krasu. 
Kurz gruboziarnisty tnie milionami szpilek 
nasze twarze. W szyscy żołnierze, których 
spotykam y, ubiali się w okulary ochronne, 
i starają się utrzymać na nogach pod wiatr, 
odwracając się plecami. Burza huczy w ca
łej pełni nad .nami, mieszając się z ogniem 
huraganowym  bitw y nad Soczą. Chwilami 
wiatr rzuca nam huk arm atni prawie w u- 
szy. chwilami dusi go zupełnie. W strząs ni en i a 
powietrza wywołane tylodniow ą bitwą wy
wołały burzę, a może też odwrotnie tytani- 
czny wiatr zmusza chwilami te setki paszcz 
arm atnich do- zamilknięcia. Okropności no
woczesnej bitwy zmieszały się z w alką na tu 
ry, wzburzonej do głębi.

Na górze Kuk i Monie Santo, gdzie z wy
suniętej pozycyi patrzym y w potrzaskane i 
puste otwory okien iv Goryeyi, na FajtiT Irh  
mamy wrażenie, że jesteśm y na księżycu. 
K rater obok krateru! Tu dopiero zrozumia
łem, co znaczy- ogień huraganowy7. Front 
angielsko-francusKi przyszedł z pomocą wło- 
skienm. F rancya dostarczyła olbrzymią m a
sę aparatów  lotniczych wszelkich ty7pów. Ale 
między dwunastu pilotami, jakich zestrzelo
no w czasie mojego pobytu, między P ia rą  a 
Kost,anjpvieą, byt tylko jeden Francuz. Po
dobno Francya ponióslsźy ogromne straty  
w pilotach w kwietniu i maju zapoży-cza ich 
sobie od Włoch. Anglia, pod której naci
skiem rozpoczęła się ta bitwa, dostarczyła 
arm at. Historyę o 52 i#n. arm atach n a  tu 
tejszym froncie- nazwać trzeba legendą, ale 
w ystarczą 1 te kalibry, które są tj. 24. JO. 35 
i 38 cm. Obok masy gTanatów ekrazytow ych 
pracuje artyderya włoska gazami. Dlatego 
też nietylko żołnierze frontu, ale i najdalsze 
komendy7 uzbrojone są w maski gazowe 
W prosi w straszny sposób uderza ogień hu
raganowy7 w7 pierwsze limę austryackie. Już 
po godzinie są rowy7 zupełnie zasypane, a 
pomiędzy hiszpańskimi kozłami, i zasiekami 
otw ierają się szerokie ulice dla włoskich 
wojsk ataków71,-cli. Połączenia telefoniczne są 
przerwane, a łączność utrzym ują lia NUiTo- 
żytną modłę szybkobiegacze. W łoska arty- 
lerya przewyższa -wprawdzie ilościowo au- 
atryacką, natom iast ta ostatnia celuje pre 
eyzyą.

Ogromne m asy stali przecinają ciągle po
wietrze i krzyżują się w górze. 7mloga rowów 
przebywa w czasie ognia huraganow ego w 
podziemnych kowem ach, które bądź są wy 
kute w7 skale, bądź głęboko wkopane w7 zie
mię. W łosi rzucają w7 walce z biizka maie 
jajow ato . granaty7 ręczne, k tóre wystarczą, 
aby ogłuszyć i ubezwładnić, oraz rury grana
towe. wyglądające jak  ucięty kawałek ru
ry gazowej, wreszcie na sposób chińskich pi
ratów  bomby z śmierdzącym gazem. Nadto 
używają speoyalnych pedard. Podobne one 
są do latarek elektrycznych, nie wybucha

ją  przez uderzenie, ale dopiero jeśli k toś przez 
ciekawość chce je obejrzeć, pękają w rękach. 
Żołnierze austryaccy  bronią się podłużnymi 
granatam i ręcznymi, podobnymi do kolby 
kukurydzy i nożami. Z Kawern witają nie
przyjaciela karabiny maszynowe i aparaty 
ogmowe. Bardzo często a tako we oddziały 
włoskie przebiegają, kolo m askowanych ka- 
vem  i nagle witani są ogniem z tyłu.

Wobec nowej tak tyk i wojennej rowy 
strzeleckie straciły  swoją wartość. Kawerny 
i kontratak i stanowią wyłącznie o przebie
gu walki. W strzym ały one dotychczas atak i 
włoskie mimo liczebnej przewagi nieprzyja
ciela. Tak np. na odcinek dwu kilometrów 
z obu stron Rosentalu przeciw wzgórzom 
171. 126 i 174 szło do a taku  sześć brygad, 
mianowicie b rygada  ,J.ambro’1, „T arantelli11, 
„R e11, „Emilia1, „Messi-na” i jeszcze jedna 
niewiadomego nazwiska. Przy7 tych  m aso
wych atakach stra ty  są wprost potworne. 
Aby podniecić zapał szturm ujących chwy
cono się także i tu  rosyjskiego środka, pędze
nia żołnierzy- ogniem karabinów- m aszyno
wych od ty łu  do  ataku.

Refleksye kanikulaine.
Gdy się wiązi tysiące ludzi pocących się 

w swych zam kniętych i szczelnie pozapala
nych futerałach z siduia, płótna, skóry  i je 
dwabiu nie mogę się oprzeć myśli, że jednak 
Russo w ygadujący na cywillzacyę miał słu
szność. Wysoki roziVoj uczucia, subtelność 
myśli i polot ducha idzie w kulturalnych 
społeczeństwach wr parze niestety z przesą
dami i uprzedzeniami, k tó re nas czynią lu 
dźmi godnymi pożałowania i tak bardzo 
nieszczęśliwymi. N iechJmn zaproponował 
pięknej damie wyjść w upał boso z pły7tami 
drewnianymi u podeszew7! Co. więcej. sam się 
wzdrygam na t-ę myśl; zdrowy rozsąuek mi 
wprawdzie mówi, że jest ona raeyonalna, ale 
silniejsze jest od niego uczucie niem ąure, 
nieuzasadnione i szkodliwe, streszczające się 
w zdaniu: „A cóż na to ludzie powiedzą?11 
8iła tego uczucia naprawdę jest wielka, jest 
potężna, potężniejsza naw et niż śmierć. Wi
dzimy- to na obecnej wojnie. W ojna zmieniła 
mapy państwowe i nasze horyzonty polity
czne, stała  się decydującym  czynnikiem dla 
losu św iata i milionów jednostek, dokonała 
najgłębszej rewolucyi w zakresie idei, jak ą  
dokonał kiedykolw iek juki kataklizm  dzie
jowy, ale nie wymaże ona ani jednej litery 
z tego święiego i nienaruszalnego kodeksu 
kanonów  „savoir-vivre"u i savoir-faire‘u“ . 
Zmuszeni sm utną koniecznością będziemy je 
dli najobrzydliw-sze surogaty, najw strętniej 
sze preparaty, wreszcie nic nie będziemy je
dli, ale mimo to nasze buciki muszą być jak  
dawniej jak  najbardziej. „fashonable11 ubia- 
nie, jak  najbardziej bez zarzutu, k raw at mo
żliwie najwykwintniejszy. Nasze przyszłe 
i by-łe rodzicielki muszą koniecznie i to  pod 
grozą śmierci tow arzyskiej mieć inni7 k a 
dłub ptasi w lecie niż w zimie na kapeluszu.

Rzeczy to zresztą zbyt banalne, aby się 
nad niemi rozwodzić, a tern sm utniejsze, że 
najbardziej bohaterscy pośród nas nie od

stał sternik, 7.  oczyma utkwuonemi w7 odle 
gly przylądek Megara, który7 Mrzcgi wscho
dniej części zatoki K artagińskiej. Na ty l
nym pokładzie zebrało się kilku oficerów, 
milczących i zamydlonych, którzw spoglą
dali od czasu do czasu na dwóch mężów, ró
wnież oficerskiej rangi, którzy  stali na ubo 
ezu, zajęci rozmową. Jeden z nich smukły, 
eimmiy 1 m uskularny o czystych semickich 
ry«ach i czionkach olbrzyma, był to Magro, 
słynny kartag ińsk i dowódca, którego imię 
było postrachem  na w szystkich wybrzeżach, 
od Gauiu, po Czarne morze. Drugi, opalony 
mężczyzna o siwej brodzie i orlej twarzy7, w 
której rysach m alowała się nieposkromiona 
odwaga i energia, był to  polityk Gisco, mąż 
należący do najwyższej arystokraeyi puni- 
c-kiej, suffet w7 sukni purpurowej i przywódca 
tej party i w państwie, która wśród samo- 
lubstwa i próżniactwa- ziomków starała się 
o podniesienie nastroju ducha i ogólne 11- 
świadontienie ciągle zwiększającego się zo 
strony Dziunia n niebezpieczeństwa. Pod cza . 
rozmowy obaj mężowie spoglądali ciągle ?. 
obawą w poważnych twarzach ku północnej 
stronie horyzontu. i

—  Nie ulega wątpliwości. — mówił s ta r
szy mężczyzna z troską w glosie i postaw ie— 
że n ik t nie ocalił się oprócz nas.

—  Nie pierwej opuściłem zamęt walki, 
póki nie ujrzaiem. że nie ma już żadnego 0 -

krętu, którem u m ożnaby udzielić pom ocy— 
odpowiedział Magro. —  J a k  sami widzie
liście, uszliśmy podobni wilkowi, u którego 
obu boków zawieszone są psy. Dowodzą też 
tego wilcze ukąszenia, które te rzymskie psy 
odniosły7. Gdyby jakiekolw iek inne galary 
umknęły7, to byłyby bez wątpienia jtiż się 
z nami połączyły, ile że niema d la nich ża
dnego innego bezpiecznego schronienia prócz 
samej K artaginy.

Młodszy wojownik spojrzał bystro przed 
siebie ku odległemu punktowi, który7 o-zua- 
czał jego rodzinne miasto. Ju ż  można było 
dojrzeć nizkie, lesiste pagórki, upstrzone bia- 
łemi willami bogatych kupców fenickich. 
Ponad nimi jak  lśniący punk t na bladym  
błękicie porannego nieba, błyszczał spiżowy 
dach cytadeli Byrsy, która w idniała ponad 
miastem chyląeem się do upadku.

Już mogli nas dojrzeć z wież strażn i
czych — zauważył. — Nawet zdała po win
iliby poznać galar Czarnego Magra. Lecz 
któżby mógł odgadnąć, że m y jedni pozo
stajem y z tej catej dzielnej floty, k tó ra  
przed miesiącem wypłynę! 1 wśród dźw iękc 
trąb i huku bębnów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ważą się popełnić jednak ani jednego heroi
zmu — rozumu. Jesteśmy i pozostaniemy" ta 
kimi. Ale nasze zakrzepie i nierozsądne m a
niery nie dają nam praw a wychów y wać ró
wnie nierozsądnie nowe pokolenia. Zostań
my już niepojętnymi .uczniam i natury , k tó 
ra  zwierzętom każe na ląio zrzucać ich na
turalne odzieme, ale nie bądźmy już w wy
chowaniu tak  arcynierozsądnym i. Biedne ma
łe istotki, k tóre pięć godzin dziennie muszą 
rozgrzewać do nieznośnej temperatury" swe 
nogi, jakżeby się czuły szczęśliwe, gdyby ich 
nie krepowały skórzane okrycia. Jest to tak 
samo, jak  gdyby nam przyszło siedzieć w rę
kawiczkach przez cały dzień. Z jaką rado 
ścią biegałaby nasza młodzież po skwerach 
i błoniach, nie wzbudzając trwożnej obawy 
rodzicielskiej, że buty" drze. Zauważmy" co za 
sumy zaoszczędzi się przez lato tern małem 
ustępstwem na rzecz zdrowia naszych dzieci, 
na rzecz ich radości, na rzecz rozsądku!
Apeluję do hum anitarnych uczuć wycho

wawców i rodziców: zdejmcie dzieciom nie
znośne kajdany z nóg! Nie bądźcie okru tny
mi dla. swych wychowanków! Młodzież boso!

Ludwik Tomanek.

Po ustąpieniu Ora Bobrzańskiego.
(Korespondencya „Głosu Narodu11).

Wiedeń, 3 czerwca
Pismem odręcznem zmarłego monarchy z 

dnia 31 października 1910 r. powołany" zo
stał Dr Michał Bobrzyński do gabinetu Dra. 
Koerbera.

Mówiono zrazu, że prezydent minister Dr 
K oerber proponując te nom inację, nie za
wiadomił był Koła polskiego o swym za
miarze. Informacja, ta nie była ścisłą, ko
m unikat sekretaiyatu  Koła stwierdził, że Dr 
Bobrzyński zjawił się na posiedzeniu komi- 
syi parlam entarnej i otrzym ał tani prócz vo- 
tum ufności, przyrzeczenie poparcia na wy
padek w stąpienia do gabinetu w charak te
rze m inistra Gałicyi. Dr Dobrzyński wszedł 
był do gabinetu z wyraźnie określonym pro
gramem streszczającymi się w urzeczywist
nieniu myśli wjTażonej przez ces. F ranci
szka Józefa I w piśmie odręcznem z, dnia 
4 li stopą da 1916 r. O atąd jasnein było, że 
dwa momenty’ będą decy-dow-ały- o dalszem 
pozostawaniu m inistra Bobrzyńskiego w ga
binecie: spraw a zaufania Koła do m inistra 
i sprawa zrealizowania t. z w. wyodrębnienia

Misya barona Buriana.
Wiedeń. * Ja k  donosi N Fr. Prgsse11 

zadaniem bar. Buriana jest prziedewszystj- 
kienr wyrównanie różnic zdań między’ człon
kami tych Samyah parry i. Okazało się bo
wiem, że w" łonie poszczególnych p an y j wę
gierskich panują, bardzo sprzeczne zapatry 
wania na rozwiązanie węgierskiego przesi
lenia m inisteryalnego. Następnie ma bar. 
Burian doprowadzić do kompromisu w" spra
wie współpracy poszczególnych partyi w cza
sie najbliższej sesyi sejmu.

W sprawie reformy wyborczej party a 
pracy domaga się, aby" przeprowadzenie jej 
przesunięto na czas po wojnie. Bar. Burian 
ma wysądować wśród party i opozycyjnych 
pod jakimi w arunkam i na takie przesunię
cie by się zgodziły

Trzecia sprawa dotyczy kwestyi ugody". 
Bar. Burian ma wytłoniaczyć politykom wę
gierskim, że obowiązkiem nowego rządu 
jest przyjąć ntz zastrzeżeń dotychczas w y
pracowany projekt ugody. Przyjęcie jej n a 
leży przyspieszyć wobec tego. że niebawem 
muszą się rozpocząć rokowania cłowe.

W połowie grudnia 1916 r. gabinet Dra 
Koerbera musiał ustąpić, a  po nieudałej 
kombmacyi z Drem Spitzmullerem. do ste- 
1 a rządów doszedł obecny’ premier hr. Olanr- 
Martinie. Nie było wówczas powodu do u- 
stąpienia D ra Bobrz,yiiskiego. Koło polskie 
właśnie pracowało nadi wygotowaniem swe
go projektu  o wyposażeniu kra ju  w dalsze 
prawa. Pismo m śnarsze z dnia 20 grudnia 
1916 r. przyjm uje więc do wiadomości li ty l
ko form alną dymisy"ę Dra Bobrzyńskiego 
jako członka gabinetu Dra Koerbera, lecz 
równocześnie drugie pismo cesarza Karola 
zawiera ponowną jego nominaeyę. Dr Bo
brzyński bierze udział w pracach komisyj
nych nad projektem wyodrębnienia Gałicyi. 
Lecz w miarę zbliżania się końca tej pracy’ 
coraz to bardziej niepokojące szczegóły" 

przedostają się do wiadomości ogóiu, szcze
góły odnoszące się do zamiarów obecnego 
1 _ Okazuje się, że sprawa samorządu
Gałicyi odłożoną zostaje ad- calendas grae- 
cas.

Dzień 17. kw ietnia br. przynosi dymisyę 
trzech ministrów, którzy  w" skład gabinetu 
wnieśli konkretny program. Są nimi Dr Bo
brzyński, Dr B aernreither i Dr Urban. Dwaj 
ostatni dają się łatwo nakłonić do pozosta
nia w- gabinecie. Pozostaje w urzędowaniu 
i m inister Bobrzyński, lecz już widocznem 
jest, że dni jego urzędowania policzone. U- 
chjvała bowiem Koła polskiego z dnia 25. 
kwretnia br. mimo nadeszłych w międzycza

sie uspakajających oświadczeń rządu nie 
pozostawia wątpliwości żadnej, że ostatni 
term in w ytknięty rządowi do dnia 16. m aja 
br. nie uratuje już sytuaeyi. Może jeszcze 
ten i ów z polityków polskich, zbytnim opor- 
tu„izmem wiedziony, wierzy w możliwość 
podrutow ania cennego naczynia do nieda
w na napełnianego jeszcze po brzegi najlep- 
szemi chęciami i wiarą w szczerość obietnic 
rządu, lecz opinia publiczna w k ra ju  już 
konsekw eneye w yciągnęła. Pod wpływem 

tej opinii rodzą się uchwały Koła, wypowia
dające jasno stanowisko kraju  i jego repre- 
zentacyi wobec rządu. Mąż zaufania Koła 
polskiego, zasiadający w gabinecie, musi się 
z tern liczyć, musi podać się do dymisyi. Leez 
premier dokłada starań , by polityka, k tó
rego m onarcha nadal darzy zaufaniem, 
utrzym ać w gabinecie. Posłuchanie w cepre- 
zesa Germana u m onarchy tuż przed obra
dami posłów w Krakowie, zapewne spowo
dowane było powyżej zaznaczonym zamia
rem hr. Clain-M artinira. Wynik obrad k ra
kowskich położył jednak kies tym lachu-  
hom. Monarcha przyjął w końcu rlymisyę mi
nistra Bobrzyńskiego. — a g .—

Przesilenie minister-yalne we Francyi.
Genewa. * ,.Journal de PeuplU" donosi, 

że w kołach parlam entarnych francuskich 
liczą się z możliwością przesilenia m iniste
ryalnego. Odmówienie paszportów na wy
jazd do S ztokliolniu dla delegatów robotni
czych znajdzie w Izbie pypaicit partyi mie
szczańskich, wobec czego liczyć się trzeba 
z ustąpieniem ministra socyaiistyeznego Tho
masa. Na tajnem  posiedzeniu Izoy spraw o
zdaniu delegatów  Ooehina i Mouteta. którzy 
wrócili z Petcisburga. zrobiło silne wraże
nie.

Uchwala rady ministrów, odmawiająca 
wydania paszportów, zaskoczyła zupełnie 
socjalistów . Posłowie soc zebrali się n a 
tychm iast na narado.

Rozruchy agrarne w okręgu peMnuskim-
Sztokholm. W ielkie rozruchy- agrarne w y 

buchły obecnie w  gubernii petersburskiej, 
k tóra dotychczas unikuęia tego losu. Uzbro
jeni chłopi napadli na wielki kompleks dóbr 
Wassolowo, należących do „Chłopskiego 
banku rolniczego", uwięzili dyrek tora dóbr 
i wszystkich urzędników wśród zniewag, a 
następnie wystawili n a  lioytacyę cały żywy" 
i martwy" inwentarz. Z Petersburga w ysła
no tam  wojsko. Wielkie dobra Annino koło 
Carskiego Sioła zostały zajęte przez „przy
byłą z Petersburga uzbrojoną gromadę lu
dzi, m ianującą się anarchistam i1' — jak  o- 
piewa doniesienie kom isarza obwodowego 
do rządlu prowizorycznego. Jam burski ko 
misarz obwodowy donosi z Petersburga: 
Znajdujący się w zakładzie leczniczym K ni- 
tyje Ruezi trędowaci uzbroili się w niewia
domy- sp<§gfib. owładnęli sąsiedniemi wsia
mi i staczają z wypędzoną ludnością for
malne walki. Ludność żyje w najwyższej 
trwodze, zbrojna pomoc niezbędna". W ob
wodzie pawlowskim, tuż pod Petersburgiem , 
zostały obrócone w perzynę cztery dwory 
wraz z zabudowaniami gospodarskiemu — 
W ielkie obszary" między" Petersburgiem  a 
Schliisselburgiem są w rękach uzbrojonych 
chłopów, którzy wypędzili zarządców" dóbr. 
zaprowadzili straże i obecnie zajęci są u- 
prawą pól.

ZAPOWIEDŹ OFENZYWY SARRAILA.
Haga. Sprawozdawca „Secola" donosi z 

m acedońskiego terenu wojny: Sarrail zamie
rza wykonać ofenzywę, albowiem otrzym a
nie posiłków stało się możliwem. Ofenzywa 
musi się rozpocząć natychm iast,- ponieważ 
później cierpiałyby" w ojska bardzo od upa
łów i byłyby niezdolne do większy ch w y
siłków.

CHOROBA KRÓLA WŁOSKIEGO
LuganO. Według" nadeszłych tu wiadomo

ści musiał król W iktor Emanuel udać się do 
zakładu leczniczego chorób nerwowych, po
nieważ jego system  nerwowy bardzo ucier
piał z powodu olbrzymieli stra t armii wło
skiej. Inni utrzym ują, że rząd nakłonił k ró
la, aby się schronił w zakładzie leczniczym 
przed niezadowoleniem ludności.

BRAZYLIA ZABIERA OKRĘTY NIEM.
Berno. B. kor. „Progres de Lyon" donosi 

z Rio de Janeiro: 4 wielkie niemieckie okrę
ty  włączone zastały do narodowej eskadry 
parowców wojenno-transportowych. Inne 
niemieckie okręty m ają być wcielone do flo

ty  handlowej Brazylii. Postanowiono, że 
flota, brazylijska ort końca czerwca ma po
dejmować jazdy patrolowe po oceanie po- 
ludniowo-atlaniyckim.

Bohaterowie w polu dają krew i życie, 
a my przynajmniej pożyczajmy pieniądze.

Związek narodow nierosyjskich w fksyi.
..W istn yk  sojuza wyzwolenia I krainy", 

w d aw an y  w Wiedniu, donosi, że na od by
tym w Kijowie zjeździć narodowo-ukraiń- 
skłm zapailla uchwala, polocająoa Rad*.s| 

centralnej ukraińskiej podjęcie jak najszyb
szej in ic j a t y w y  celem  utworzenia związku

tych narodów- w Rosyi. k tóre podobnie, jak 
Ukraińcy", dom agają się narodowo-teryto- 

ryalnej autonomii wr ram ach dem okratycznej 
republiki rosyjskiej. Prócz Ukraińców wcho
dziliby tu w grę Łotysze, Litwini. Estowie, 
Białorusini, Gruzini i Muzułmanie.

Dar narodowy 3-go Maja.
Od Zarządu gl T. S. L. otrzymujemy następu

jące pismo:
W dniu 31 maja obliczyliśmy dotychczasowe  

wpływy z Daru narodowego 3-go maja. Wyno
szą one:
1. W zbiórkach publicznych . . . 59584.52 K
2. Na listy s k ła d k o w e .......................... 4069-1.20 K
3. Za nalepki, odznaki, wydawnic. 14195.09 K

Razeim . . 114773.81 K
Zarząd główny Tow. Szkoły ludowej, podając 

dotychczasowy wynik zbiórki do publicznej wia
domości, dzięKtijąc serdecznie i gorąco tym 
wszystkim, którzy swoim groszem i swoją pracą 
do titgo wyniku się przyczynili. Z ",radością 
stwierdzamy. że w składkach wzięły udział 
wszystkie warstwy narodu, bogaci i biedni, na 
wsi i w mieście, dorośli i młodzież, świeccy i du
chowni. cywilni i v, ojsk., ,vi. Ta solidarność spo
łeczeństwa w popieraniu cudów T. S. L. daje 
nam tę moc- i energię, której tak wiele potrzeba 
do obrony kresów naszych i szerzenia oświa
ty ludowej.

Równoeząśnie prostaty wszystkie ■ oiganizn- 
cye. urządzające obchody, o odesłanie pieniędzy 
,ze zbiórki —  o ile ich dotąd nic odesłały — a 
posiadacz* list .-kladkowych o odesłanie list.— 
Wszysęy. którzy przysłali nam .gotówkę*, otrzy
mują. odwrotnie pokwitowanie.

liaz jaszcze za w .-.ty Ak\< ofiary składamy ser
deczno: Bóg za;] lać !

K R O N I K A .
Kraków, dnia 5 czerwca 1917.

Nasi żywicióle nie zapominają nigdy o Gali
cy i, gdy chodzi o wywiezienie z niej środków 
żywności, lub ograniczenie dowozu. Wśród wie
lu dowodów ich życzliwości przybył nowy. zna
mienny, a odnoszący się do ograniczenia cukru 
na. wyrób konfitur, ntannelad i t. p. w gospo
darstwach domowych, natomiast oddano więk
szy przydział zakładom przemysłowym, które 
je produkują.

Kraj nasz nie posiadając* takiego przemysłu, 
skazany jest na dowóz, aczkolwiek posiada 

całe masy ow-3#u wywożonego na celo przeAóh 
ki. W normalnych czasach jednak w wił !u do
mach i gospodarstwach wiejskich produkowali® 
konfitury, soki i marmelady. Banie nasze mają 
do tego odpowiednie przyrządy i sioiki. potrze
ba ty lko cukru aby względnie tanio ofiarowany 
owoc poddać przeróbce i na zimowe miesiące 
zaopatrzyć się w potrzebuj zapasy.

Niestety panie nasze nic zasiadając w cenkr.t- 
laeh, nie mogły też zdobyć milionów z wyzysku,  
jaki uprawiali nasi dostawcy słodyczy, chszący  
się względami tam. gdzie, się dec/cl uje o przy
działach. lub ich ograniczeniach będących wodą 
na młyn s.] ehulantów. Gosposie nasze nic mogą. 
wyzyskać opalu gdzie* przy sposobności goto-, 
wania słodycze przysposabiać można, marnują 
się słoiki i aparnty i ua to tylko, aby obcy fa
brykant za najrozmaitsze „ersatzy” zabarwio
nych i perfumowanych konfitur, marmelad, po
wideł i soków mógł bezkarnie wyciągać szalone 
zyski.

Jeżeli wyrok ten cofnąć s i ę n i e  da, powinny  
powstać zakłady produkujące te artykuły, aby 
jako takie mogły otrzymać odpowiedni konty- 
gent cukru. Polecamy kwestyę tę pamięci na
szych Z w i ą z k ó w P a tflh w i e j s k i c* h, któ
re jak najszybciej przygotować się powinny do 
podjęcia produkeyi, cieszącej się wielkim i za
pewnionym zbytem.

Pilniej niż kiedykolwiek należy zbierać i srasz} ć 
grzyby, ow occ i jarzy ny, aby przysposobić juk 
największe zapasy na zimę i w iosnę, która zapo
wiada się nie lepiej jak obecna. Kobiety i dzieci 
wiejskie nie mają. obecnie Czasu do znierania 
grzybów i jagód, nioeh więc ci, 'co wyjeżdżają 
na wywczasy gromadzą i zachęcają się wza
jemnie do zbierania darów zrębów-, aby te bo
gactwa odpowiednio wyzyskać, i niemi w miarę 
możności uzupełniać rosnące z każdym rokiem 
braki środków żywności.

Z miasta.
KRAKÓW BEZ CHLEBA I MĄKI. Stan zao

patrzenia mineta w chleb i mąkę, w  ciągu dnia 
wczorajszeg > i dzisiejszego nie uległ żadnej 
zmianie. 51inim..lna ilość mąki, jaką  piekarze o- 
trzymaii me p o k r y w a n a w e t  z r e (I «- 
k o w a n y c h d o  p o ł o w y  r a c y i  e li 1 o i) a. 
S e t k i  o ś ó  b wogóle ż a d n e g o  c h 1 e b a 
n i e  o t r z y m *i j ;; Ponadto  racye ziemniaków, 
7. wielkim trudem zdobywane, są tak  minimalne, 
że poraya wyznaczona na tydzień/s tarczy zale
li w ii na jeden dzień. Innych artykułów żywjieśr i
codziumieg.i z a p o t i /.chowania jak ryżu, kasz.
o w o c ó w  si r ą i t k o w y u h  h d .  j u ż  o d  t l a  w n a  b r a k  zu -  
pi*'mv. M i ę s a  i i oś. '  m i n i m a l n a ,  a  p o n a d t o  a r t y k u 
le m e n  ile m a  /. r z e m  przy r /Aulzae.  W ś n i  d  
s / i r t i - k  i i f . h  w a r i i  w  i u d  n T, ś c i n a s z e-  
g  o m i u -  t a p a n u j . *  g  .1 ó d  w  ( los lnw i m m  
t e g o  s low a żi i i ł czci i i i i .  W«*. ł>r»j  p o j a w i ł a  s i ę  w 
p r e z y o y  i . a  s i i a . - . a  d e i m t u i ^ a  r o t i o t u i k ó w  l óż -  
riyi.Ii z . ak l aMfw p r z e m y s ł o w y c h  i © ś w i a t ł y  ia

że robotnicy z powrodu wielkiego fizycznego w y 
cieńczenia m ii s z ą z a p r z e s t a ć  p r a c  y. W  
dniu dzisiejszym deputacya robotnicza udaje się 
do nami*. tnictwa z przedstawieniem rozpaczli
wego położeniu ludności. Prezydyum miasta.'wy
siało obsze.rny t e l e g r a m  d o  m i n i s t r a  
ż y w 11 o ś c i o w e g  o g e n. H 6 f f e r a z przed
stawieniem faktycznego stanu rzeczy *i z żąda
niem natychmiastowej pomocy, gdyż obecna sy- 
tuacya dtużej utrzymać sic nie da. Przytem pre
zydyum miasta podało środki, którychby użyć 
n t i l i ż  do w celu przyjścia mieszkańcom Krako
wa z doraźna pomocą. —  Równocześnie prezy
dyum miasta zwróciło sic do Zakładu zbożowe
go i namiestnictwa. Kierownik galicyjskiej filii 
wojennego Zakładu obrotu zbożem major inten- 
dant p. Kniżek i komisarz rządowy Zakładu zbo
żowego radca navniŁ?.;.njt twa p. Maszkowski 
przedsięwzięli starania, by t .m czasow o z in
nych zajutsów juzydzielii* dla Krakowa kilka
naście wagonów mąki chlebowej. Gzy te stara
nia odniosą pożądany skutek niewiadomo.

Na dzień dzisiejsz\ jest toż znpowied„iana 
konftrencya poslow krakowskich z prezyden
tem ministrów hr. Clam-Martinitzem w Wiedniu 
w sprawach aprowizacji naszego miasta. Jakie 
ta konferencja przyniesie wyniki, zależeć bę
dzie w znacznej mierze od stanowiska naszyfh 
postów.

W końcu wspomnieć trzeba, że uaniiestni- 
f t wo zawiadomiło zarząd miasta, iż znaczniejszy 
transport mąki rumuńskiej jesi już w drodze. 
Terminu milojścio transportu jtdnak nie ozna
czono. Spadziować się jednak można, że nadej
dzie w tiioźącYm tygodniu.

m ł o d z ie ż  W a r s z a w s k a  d o  k r a k o w
SK1EJ. Komitet stowarzyszeń młodzieży aka
demickiej w Krakowie otrzymał następujący te
legram. Konhironeyu ogólno akademicka przed
stawicieli wyż.-zyc.ii uczelni st. m. Warszawy 
wita z uczuciem najwyższej radości wyrazy bra
terstwa i solidarności z naszą akiyą. pr/.esłane 
z Krakowa i Lawowa

NOWY KIEROWNIK CENTRALI ODBUDO
WY GALICYL p. Artur LI o r b s t, szef sekcyi 
w ministerstwie handlu i dotychczasowy kiero
wnik budowy dróg wodnych przybył do Krako
wa i objął już urzędowani!?. Onegdnj odbyło się 
uroczyste pożegnanie dotychczasowego kiero
wnika. Centrali, wiceprezydenta namiastnictwa 
St. Gipdziekiiigo, który w ciągu swej działal
ności tal- rzetelnie się dla kraju zasłuży t. ‘Wice
prezydent p. Grodzicki wraca do Białej, by o- 
l*jąć dawne swe stanowisko pierwszego wicepre
zydenta namiestnictwa.

Przy pożegnaniu wicopr. Grodzickiego urzę
dnicy Centrali odbudowy w.eczyli mu kwotę 
l i 39 konni na cole dóbrocz;. mie. P. wiceprez. 
Grodzicki prz >.*naczyl tę kwotą na wdową i sie
roty po urzędnikach.

MIEJSKIE ZAKŁADY SANITARNE. Komi
s jo  wybrane przez Kbkeye I. II. i 5'. dla rozpa
li zenia spiau * uruchomienia zakładów sanitar
nych ukończyły wczoraj swe czynności i wynik 
obrad j i/ediożą dziś połączonym sekoyom. U- 
chwaty jiciączonych sekeyj wejdą na porządek 
dzienny najbliższego posiedzenia Rady miasta. 
Komisye zdająi sTibie sprawę z doniosłości za
kładów dla zdrowotności miasta oraz z konie
czności obciążenia z tego tytułu budżetu nowy
mi wydatkami, rzecz gruntownie rozpatrywały 
na pięciu posiędztmiuŁn

ZAREKWIROWANE ZIEMNIAKI. Z koń- 
ucm ubiegiego tygodnia mule' zly pod adresem 
gminy m. Krakow-a dwa wagony ziemniaków 
na staćyę kolejową Grzegórzki. Tu jednak ;tjh- 
wil s i ę  oiicer, skonfiskował „listy przesyłkowe" 
i sporządził nowe. a ziemniaki skierował: jeden 
wagon do Morawskiej Ostrawy, drugi cl o ko
mendy poiicyi granicznej w iioguniinie. —  Za
rząd miasta, oczywiście upomniał się o zarekwi
rowane w ten s[i i3 li>  ziemniaki.

NA OPIEKĘ PRZECIW GRUŹLICZĄ. Dzi
siejszy koncert dra T. Lierbammera na rzecz 
akcyi przeciwgruźliczej kraj. Stow. Czerwonego 
Krzyża rozpocznie się w sali Tow. Wzaj. Ubez
pieczeń (Bąsztcrwa 8) o godzinie -wpół do 9 wie
czorem. Bilety jeszcze do nabycia w księgarni 
S. A. Krzyżanowskiego, zaś wieczorem ocl go
dzin}' 8-mej przy wejściu. Renesansowe arkady 
wokół podwórza gmachu stużyć będą za foyer, 
gdzie w pauzie uproszone panie podawać będą 
chłodniki.

ODZNACZENIE. P. Józef H a 1 u c h, starszy 
kentrolor pocztowy w Krakowie, odznaczony  
został krzeżem wojennvm za zasługi cywilne  
fil. klasy.'

P. MILOWSKA W KRAKOWIE. „Kur. Iw.”
donosi, że do operetki na krakowskiej scenie 
ludowej zaangażowaną została primadopna o- 
pentki lwowskiej p. Helena Mitowska.

WYSTAWA „DZIECKO W SZTUCE” z po
wodu ciągło stalejt frekwoncyi przedłużoną zo
stała do dnia 14 czerwca b. r. w pałacu sztuk 
pięknych. Następnie projektuje się wystawa ar
chitektoniczna odbudowy komitetu obywatel
skiego wsi i miast w Krakowde. W jednej z u- 
hikae} i wystawione/ będą. również eksponaty, 
które z powodu późnego nadesłania nie mogły  
znaleść pomieszczenia na obecnej wystawie. O 
iii zaś miejsce starczy pomieszczono zostaną 
takżi dzieła, sztuki które artyści do terminu 
14-go b. m. nadeszła.

INŻYNIEROWIE DLA KOLEI PAŃSTW. O- 
ti/. liHijemy naslępująi \ komunikat* ( .  k. Dy- 
rekeya ki.'-:ci |...ń •.iwowycn w krakowie ima 
e-audar przyjąć 2 inżynierów z Tf-gim egzami-

nrin państwowym z oddziału dla. budowy ma
szyn i iions3**vvacj4 kolei tej Dyrekcya przy 
placu Matejki 12, II-gie piętro.

KOBIETY W POMOCNICZEJ SŁUŻBIE 
WOJSKOWEJ. Komenda twierdzy ogłasza: 
W skutek zarządzenia naczelnej komendy armii, 
przyjmowane będą pomocnicze siły żeńskie w 
komendach, oddziałach wojskowych, przy wła
dzach i w zakładach, podlegających krakow
skiej komendzie twierdzy. Przyjmowane będą: 
1. w sanitarnych zakładach fortecznych: asy
stentki, techniczne pomocnice, pielęgniarki (te 
ostatnie mają spełniać wszystkie funkcje, połą
czono z opieką chorych żołnierzy), żeńskie 
kancelaryjne siły I. i II. klasy, gospodynie i 
służące. 2. Przy oddziałach wojskowych, wła
dzach, komendach i zakładach wojskowych: si
ły kancclaryjnel. i II. klasy, telefonistki, ku
charki dla kuchni oficerskich i żołnierskich, 
kraw czynie, wreszcie personal żeński pomocni
czy do zwykłej posługi i służby domowej.

O ile zgłoszenia nie będą wnoszono wprost do/ 
odnośnych komend, oddziałów i t. d.. wówczas  
przyjmuje je także komenda twurdzy. ekspozy
tura dla komend uzupełniających (gmach ko
mendy twierdzy, I. piętro, na lewo), codziennie 
od godziny 10 rano do godziny 12 w południe. 
Świadectw-a szkolne, lub książki robotnicze i 
służbowe należy", o ile możności, przynosić ze 
sobą. —  Dla sił kancelaryjnych ł. i II. klasy 
warunkiem przyjęcia jest znajomość języka nie
mieckiego w słowie i piśmie. Znajomość języka 
polskiego jest pożądana. —  O warunkach przy
jęcia (obowiązki służbowe i t. d.) można się do
wiadywać we wszystkich komendach w ojsko- 
WYCll.

Z Polski i ze świata.
OCHRONA LOKATORÓW. AYieiier Zrg o- 

głasza rozporządzenie ministeryalne w sprawie 
ochrony lokatorów dla miast. Przemyśla. Sano
ka i Stryja.

POŻAR RAFINERYI NAFTY. Dnia 4 b. m. 
wybuchł groźny pożar w  rafineryi nafty w Je
dliczach pod Krosnem. Zbiorniki nafty orf rana 
zaczęły płonąć. Przyczyna pożaru na razie nie 
zbadana.

, L.ŻA K NIEMIECKI W SZKOŁACH KIE
LECKICH. Na mocy uchwały Rady ■ miasta, 

magistrat Kielecki przesiał do gen. gub. Szepty
cki bu następujący telegram:

Ra eta miejska na posiedzeniu da. 19 lutego 
uważając, /t nauka języka niemieckiego w 
szki*łach ludowych jest dla dzieci, które do tych 
s/kół uczęszczają, zupełnie zbyteczną, powtóre 

niu pozwala położyć odpowiedniego nacisku 
na naukę języka i historyi ojczystej, wreszcie 
sprzeciwia się obecnym dążeniom narodu pol
skiego, zwróciła się do Jencrał-Gubernatorstwa 
w Lublinie za pośrednieiwem tutejszej komendy 
Powiatowej z prośbą o zniesienie nauki języka 
ni, nuer kiego w tych szkołach ludowych, w któ- 
ry ch w roku ubiegłym Władze Okupacyjne ją 
zaprowadziły.

Ponieważ* na prośbę tę, wysianą dn. 21 lute
go Rada miejska nie otrzymała żadnej odpowie
dzi, natomiast zaś wprowadzono do szkół po
czątkowych i śpiewy w języku niemieckim, .Ma
gistrat m. Kielc spełniając uchwalę Rady miej
skiej z dnia 26 maja, zwraca się z prośbą do 
Waszej Ekscelencji o usunięcie ze szkółek po
czątkowych języka niemieckiego i śpiewów 

niemieckich.
LICYTACY A GALER TI KOLASINSKiEGO. 

Dwa miesiące teinu donosiliśmy o mającej się 
odbyk w Berlinie na początku kwietnia licytacji 
zbiorów Kolasińskiego. Znane nam dziś wyniki 
tej pierwszej części licytacyi pozwalają skon- 
statoYYać c.eny dość wygórowane, jednak jesz
cze nie tak wysokie, abyr ich nic można osią-' 
gnąć w Warszawie, co zaś do polskich rzeczy, 
jak lip. zbroi, można przypuszczać, że w kra
ju zapłaconoby za nie lepiej. Ogółem wynik  
był pokaźny: 291.116 marek. Najwiekszem za
interesowaniem cieszyły się sty lowe meble i brą
zy", między innemi dwa wspaniałe kandelabry- 
Louis XVI., pochodzące z apartamentów Stani
sława Augusta w zamku warszawskim.

Dzisiaj ma się odbyć u tej samej firmy Lep- 
kego w Berlinie licytacja  gaioryi obrazów po 
Kolasińskiin. Są to wprawdzie nie wszystkie o- 
brazy, jakie u tego zbieracza można było oglą
dać, bo pewna, choć nic wielka ilość pozostała 
na szczęście w YYarszawie, jednak dziMa to 
pierwszorzędne, świadczące o niezwykłym sma
ku i znawstwie malarza i restauratora tej mia
ry , co Kolasiński. Widzimy wśród nich obrazy 
różnych szkół i rożnych epok: włoscy prymity
wu, Flamandowie i Holendrzy od wczesnych do 
XVII. w. mistrze z Czasów włoskiego baroka i 
rokoka, Francuzi XVIII. w. Niemcy różnych 
epok L oczywiście Polacy, po większej części 
portreciści XVU1. w. Wymienimy choć kilka 
nazwisk: Keirinx, Hondeeoeter, Bloemaert,
Schalckeu, Mieris, Kranach starszy, Marcello 
Baeciarelli, Jozef Vernet.

Na pierwszą licytacyę wybrało się do Berlina 
zatedwo kilku warszawskich zbieraczy; zapowne 
i na tej nie wielu Polaków się znajdzie. Obrazy 
przejdą w ręce niemieckie.

Tak więc przestało istnieć jedno z prywa
tnych muzeów warszawskich, podziwiane 
przez długie lata przez Warszawian i przoj,*/.- 
diiyelt. Pamiątką po niem pozostanie jytlynh 
wydany przez pruską firmę Lepkego katalog  
licytacyjny, którego druga część, równie okaza
le się reprezentująca jak pierwsza, zawiera 211 
nu met ow i 51 tablic światlodrul,owych.

Firma: IOZEF MASSAR W | / n  \  1 / I p  poleca na wiosnę i lato: Materyrły wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry,
l y i y / Y l W - J  W  l L f  Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze

 -     Próbek towarów obecnie nie wysyła sig.

u l .  F l o r y a ń s k a  L .  1 5  * Ń 8 ® ł ołwar,Y -  sodziny 8-mej ranę da 1-szej i od 3-ciej popołudnia do 7-raoj wioczdr.
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